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FABRYKA chem irntyth W Ś  JAWOROWSKI W a r  s z a w a Poleca: wysokiej jakości wyroby własnej produkcji, Z A P P A W A  do podłóg w  różnych ko-

. tel. 11.36.54 W/v-i)ROW E raydk do golenia, mydło białe „A K A - lorach. Żądajcie tylko myJeł Jaworo'
U l .  G ę S i a  9 8 -  DFM ICK1E". M ydło szare maziste mydio płynne giice ynowe wsk.ego które są gwr-sncją dobroci.
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K .  • J A R K I E W I G  3 ! O D rze d a ż  H u r ł o w j  i r r - ta lic zn s . 

G a r n U u ik l  Wars:awa Z I E Ł N A I O  Hoao -my Bony K l lP lE C  P O L S K I

K R  W IE C  I I Ę S K I  a "■  r y  ^  B J g d f  

WOJSKOWY P .  t  f l A N I t t W W  S U F
I C Y W I L N Y  N O W Y . Ś W H T  3 *  -  T e l .  5 2 0 - 2 9

W ykonywa w szal- 
kia z a m ó w i e n i a  
z własnych

i powierzonych 
matarlałów

I Z O L A C J A

Fabryka Materiałów Budowlanych 
„IZO LACJA” , Warszawa. Hoża 55, 
tal. 8.55-58. M atetuly przeciw wil­
goci i w odiie  zaskórnej. Preparaty 
impregnuiące . odgrzybiające. Zim­
ne bitumy. Izolacje cieplochronne 
i akustyczne. W ykon yw an i wszel­
kich robót, wchodzących w zakres 

izolacji i odgrzybiania.

B I E L I Z N A  —  K R A W A T Y  

TR YK O TAŻE  -  P Y J A ł lY  1 1. p. 

B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

A D A M  Z I E M S K I
M a r s z a ł k o w s h a  T OS

W T T W Ó  *K lA  A  E i y S T Y C Z N O . G R A W Ł R 3 t t A

C Z E S Ł A W  K Ł 0 5 S 0 W I C Z   ............ .
ZJEDNOCZENI 6RAW ŁRZY 

Warszawa, ul. Marszałkowska M  145 m <0 Tal U  6.4S--2

ADRY O DESZCZYNY • DYKTY «  hORNiERY
kra jo w e  i zagran iczne

M m  W E r ł N E R  ul, G R £ Y E O W S K A  8
tel 8.10-02

PODRMFJJ SAMOLOTEM

SKÓRZANA GALANTERIA

P io tr  O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

płae Zbawiciela 

D rzy im u ie  w s z e lk ie  o b s ia lu n k i 

r e n e r a c je  po ctnach przystępnych

m i m t WE Ę  S  SC I E  odświeża, pierze, 
n ic u je  i fa s o n u je  tm o w o o tw o r z o n a

pracownia A .  J A N E C K I
Z f c . O T A  8 ,  p - z y  M a r s z a łk o w s k ie !  ( f r o n t  jk ie p )

M o  a n i a  ♦  s o l i d n i e  ♦  l a  n I o  I punktu a ln ie

g a l a n t e r i a  d a m s k a : k o r o n k i , a p a s z k i , ż a b o t y , p a s k i  i t  j*
PO LECA TAN IO

J .  W I L L I M K O W A
P o z n a ń s k a ,  a s - 3 3  Ii-gie  podwórze, parter od 11-e;

K R A W I E C c h r z e ś c i j a n i n  y j j  j a s t r z ę b s k i  M A R S Z A ł  K O W S K A  6 5 ,  tel. 9 . 2 9 - 7 8
It O ■ O T  Y W y k o n y w u i e  z  w łasnych  i p ow le rzon ycn  m a trria .ó w  

ISO A t t Y A  TAIW A  -  1 E C C  -  ©<»*- d»WI/lr

Pl IT5 JESIENNE ZIMOWE i FUTRA
i  własnych i powierzonych mateiiałów po'eca

: zS  « - *
p. fiont tel 273-04P B .  Q h  O C B O F 9 K I

Robo<a wykwintna 
Wykonanie solidne

W LUZIE
zap re n u m e row ać  . .A B C * ' m ożna 

u p. AL Szkopówny 
ul. S u w a lsk a  k  k o śc io ła  parafłaln.

Już rozpocząłem przuaiowanu* zamówef na sezon 
jesienno-zimowy. Nowe modele i nowoczesny krój.

j .  S K W A R A W i F I K A  2

SKŁAD M A S ZYN  DO PISANtA I Z A K Ł A D  M ECHANICZNY

M n  ■ a  I e t  n  n  1  r  iT i r  i  Kul’ nc ~  sprzedaż : reperacja ma? :yn 
A ł O H k Z F S K  d0 Pisan'a i. liczenia. Uwaga: Po reo1’- 

• U l H o i W H i i y - L J  > i  ganizacji i przyjęciu nowych sit facho-
ZUODA 5. TEL. 229-67. wych polecam się nadal Sz. Klienteli.

JEDWABIE-WEŁNY
M V R S Z A Ł K G W S K A  1 2 3  r ó g  S i e n n e ]
= —  = =  W IE L K I  W Y S Ó !1  •  C E M V  N IS K IE  —   = 3

D Y W A N Y

Y .  P  f t
W l. W a r e c k a  9 ,  te  . 6.92-8!

Kupno, Sprzedał, Kon.s.
Przy sklepie warsztat r e p e r a c y j n y

P E R S K I E

9? V  A  i *  L

S k ł a d  F & s t e r
N o w o ś c i  s e z o n o w e S T A N I S Ł A W  R O T H E R W a r s u w a ,  B i e l a ń s k a  5 ,  t s l .  674 64

H o n o ru jem y  b on y  S p ó łk i T o w a r o w e j  Kup P a l.

B o f o w n i f c  Z i e m i  Ś l ą s k i e j
Przeniesienie oiuchów Korola Miarki rto Cieszyna

D ziś o d b yw a ją  s ię  w  C ieszyn ie  
u roczystośc i p rzen ie s ien ia  zw iok  
boh a terów  od rod zen ia  n a rodow e­
g o  na Ś ląsku : K a ro la  M ia rk i, P a  
w la  S ta lm ach a  i ks. Ign a ceg o  
Ś w ieżego  do g ro b ó w  zasłu żonych  
m iasta  C ieszyna .

K a ro l M ia rk a  jakkafW iek  dzia ­
ła ł w śród  iudu gó rn oś lą sk iego  i 
w iększą część życ ia  spęd ził w  
ok ręgu  p rzem ysłow ym  t. j .  w  
K ró l. H u c ie  i M ik o łow ie , to  jed - 
naic b lisk i był C ieszyn ow i dzięk i 
temu, że s ię  u rod ził w  p ogra n icz  
nych P ie lg rzy m o w ica ch .

D zia ła ln ość  M ia rk i d o tyczy  
w ie lu  d ziedzin . Jako red a k to r  i 
w yd aw ca  „K a to l ik a "  w ych odzące  
go od r. 18o9, „A lo n ik i" ,  tygod n i

ia  p ośw ięcon ego  spraw om  w ych o  
w an ia  dom ow ego  i „P o ra d n ik a  
G osp od a rc zego " ro zw in ą ł w szech  
stronn ą d zia ła ln ość  pu b licys tycz-

i ną, p row ad ząc  w a lk ę  na w szys t­
kie s tron y  o p raw a  n arodow e lu- 
au. P isa ł te ż  p ow ieśc i w spółcze- 

: sne, ja k  „W ie rn a  J lóz ia ", h is to ry  
'c zn e , ja k  „H u s y c i na G. Ś ląsku", 
„S zw ed z i w  L ę d z in a c h " oraz sztu 
ki d la  sceny lu d ow ej kom edyjk i, 
ob razk i scen iczne, d ram aty. W y ­
d aw a ł b roszu ry  p o lity czn e , ks iąż 
ki treśc i r e l ig i jn e j  i pou cza jącej, 
zw ła szcza  z zakresu  sp ó łd zie lczo  
ści. B y ł za ło życ ie lem  w ie lu  zw ią z  
ków  narodow ych , ku ltu ra ln o  - 
o św ia tow ych  i gospodarczych .

Skutk iem  in t ry g  i fa is zy w y c h

osita rżeó zn a la z ł s ię  w  w ię z ien iu  
pruskim  W ład ze  p ru sk ie  s ta ra ły  
s ię  w  ten  sposób u n ices tw ić  
w szech stron n y  w p iyw - ja k 1, na 
m asy ludu w y w ie ra ł M iarka  
P rześ la d o w a n ia  n ie  od n ios ły  skut 
ku, g d y ż  n ic  n ie  m cgto  złam ać 
tego  w ie lk ie g o  p rzyw ó d cy  i bo­
jow n ik a . D op ie ro  z łożon y  choro­
bą, ja k ie j s ię  n a b a w ił w  w ię z ie ­
niu, oddał B ogu  ducha w  C ies zy ­
n ie  w  r. 1882.

W ie lk o ść  M ia rk i uznał n ie  ty l 
ko Śiąsk, a le u znała  ca ła  Po lska , 
n ie jed n o k ro tn ie  d a ją c  prz-tz usta 
w ie lk ich  p isa rzy  św iad ec tw o  u- 
zn an ia  i c zc i d la  zas łu g  te g o  b o  
h a te rsk iego  p ia co w n ik a  1 b o jo w  
n ika  k resow ego .

Z  leatcu o  Uatc^e

W l i l O Ś Ć  t

ło superhełe.oefyria hENOMEN-TELEFUNKfN 
o wspaniałym łonie, selektywności i wszystkich no­
woczesnych udoskonaleniach technicznych, zbu­
dowana w akustycznej skizynca na solidnym 
chassis. Jest to jedyna superh«terodyna o małym 
zużyciu prj,du -  tylko 25 wałów (jak mała ża­
rówka) przy pełnej wydajności i światowym zasięga 
Cena dostępna dla wszystkich. FENOMEN —oto 
superheterodyno, na która wszyscy czekali

T CA T R  N O W Y : „Skiz‘ - (Gra w  mi- 
'"ś ć ) Komedie w  3-ch aktach OA 
BRIELI LAF& LSKIEJ.

j Niezwykła rzecz! Z  przyjemnością 
oierze się pióro do ręki, aby pisać o 

i ieatrze.. Nowym . O  teatrze Nowym,
| który beznadziejnie zdawałoby się ni­
skim poziomem swego repertuaru od 
pewnego czasu obniżał kulturę tea­
tralną stolicy. Czyżby jakiś nowy 
duch pojawił się w  dawnych salach 
redutowych? Teatr N ow y podnosi 
swój po*iom? Oby „Sk iz" nie pozo­
stał.., jedynym atutem w  niefortunnej 
grze.

Sztuka Zapolskiej zwraca uwagę 
dwiema głównie cechami: niezwyk­
łym w yczuciem  sceny przez autork- i 
lekką koronkową po prosta budową. 
Diaiogi ei „Skizie" posiadają tę za- 
Cnwycającą zgrabność i wdzięk który 
jako „esprit gaulois" cechuje raso­
we sztuki francuskie. „Sk iz" mógłby 
być równie dobrze komedią francu­
ską.

Problematyka sztuki jaknolwiek nie 
jest „gtęboka" jest jednak bardzo 
„życ iow a". Postawiona jest przez ko­
bietę, więc poświęcona —  miłości. 
Miłość jest grą, w ygryw a w  niej ten, 
komu udaio się zgromadzić najwięcej 
atutów. Miłość w  małżeństwie jest 
również grą, jednak trudniejszą. Suk- 
cer zależy od zdobycia jtdyntgo, lecz 
najważniejszego atutu, który —  jak 
„sk iz", najwyższa karta w  taroku —  
bije wszystkie inne karty „nawet da- 
m y". Tym  „skizem " w  małżeństwie, 
pozw ala jącyr wygrać wielką grę jest 
umiejętność przywiązania do siebie 
arugugo z maiźonicow, jest, mówiąc 
itrótko —  przyzwyczajenie.

Lulu, dojrzała świadoma życia ko­
bieta, pozwala mężowi na uboczne 
flirty dia tego, te  posiada w  swym 
ręku „sk iza" —  przyzwyczajenie Toia, 
przeżyte c nim lata. „Skiz" bije nawet 
urok, wdzięk i temperament Muszki, 

młodej, rozbudzonej przez starego gra 
cza miłosnego kooietici.

Konflikt wywołany nieopanowanym, 
mimo wieku, zamiłowaniem Toia do 
gry do flirtu, do.., sportu uwodziciel­

skiego, gromadzi wpiawdzie groźne 
chmury na dchvm dotycnczas i mo­

notonnym horyzoncie małżeństwa Wi 
łusiów, jednak burza wstrząsa tylko... 
przyrodą, między ludźmi zażegnał ją 
ów „skiz“  niezwalczony atut Lulu.

Po przelotnej burzy rozpogadza się 
łagodnie niebo słońce znów ztoci po­
dolski step, r  którym spokojnie pasą 
się Witusiowe woły. Lulu, dumna z 
odzyskanych praw żony, odchodzi 
wsparta na ramieniu Toia, jak daw­
niej, jak zwykle, Muszka z rezygna­
cją skłania główkę na ramię Witusia, 
prostego, szczerego, bezpośredniego, 
bez finezji i wyrafinowania, lecz świe­
żego i jurnego jak miody byczek z je­
go umiłowanej stadniny. Złowrogi w i­
cher przeszedł przez życie Muszki, 
wstrząsną! nim, lecz nie zwichnął.

W g t p l i w e  p r o p a g a n d a

Panowie J. Pełrenas i p. Ta 
rulit rozpoczęli pracę tłuma­
czenia książki Sergiusza Pia­
seckiego —  „Kochanek Wiel­
kiej Niedźwiedzicy" —  na ję­
zyk litewski.

Prasa patronująca Sergiu­
szowi Piaseckiemu i poniekłó 
rzy bussinesmani od literatu­
ry zachiysiują się po prostu 
z radości. Roje entuzjastycz­
nych notatek... triumf, sukces, 
zwycięstwo...

A tymczasem naprawdę nie 
ma żaanego powodu do rado- 

j ści. Propagando polska chwy­
ciła się najgorszego chyba, ja 
kie można bgto wybrać, narzę 
dzia popularyzacji piśmiennie 
fum polskiego za granicą

Prasa litewska —  mamy już 
pewne doświaaczenia w tym 
kierunku —  na pewno wyko­
rzysta swe je wiadomości o 
Sergiuszu Piaseckim, aby nas 
■ośmieszyć i skompromitować.

Czy me ma nikogo, kto czu­
wa nad doborem dzieł przez­
naczonych do propagandy poi 
skiego piśmiennictwa za gra­
nicą?

IKS.

Zapolska z prawdziwą wirtuozerii 
oneruje sytuacjami scenicznymi, z& | 
cnwyca zręcznym, lekkim dialogiem^ 
przeplata akcję czarującymi wstawka' 
mi nastrojowymi, zachowując do koń­
ca zwartość konstrukcji sztuki. Lekkńi 
lecz z niezwykłą plastyką kreśli wyra-l 
ziste sylwetki, wyczarowuje subtelni 
atmosferę dawno minionej przeszłoś' 
ci i umie zręcznie i logicznie zw'4' 
zać ze współczesnością Bo sztuna jel 
nie pozostała umiejscowiona w  swej 
epoce. Przed trzydziestu laty była mn 
że zbyt śmiałą, może nawet rewoiucyl 
ną, dzis jest, mimo widocznej pasji, * ( 
jaką była pisana o wiele spokojniej­
sza w  tonie iecz laną samą pozostań!* 
niewątpliwie i za nowe iat trzydzieści

„Skiz“  grany jes* w  teatrze Now y®  
koncertowo. Reżyseria Zelwerowicz* 
jest tak zręczna, że nie zatraca żadne­
go z subtelnych rysów te1 czarujące] 

komedii.
Ćwiklińska jest couaj Jedyną obec­

nie aktorką, zdolną właściwie odtwo­
rzyć Lulu Zapolskiej. Czyni to z  taki® 
wdziękiem i kulturą, tak mistrzowsKd 
posługuje się słowem i gestem, 1 * 
należy się jej najwyższa pochwała- 
świerszczewska odczuła również wła­
ściwie postać Muszki I odiworzyła j ł  
z talentem. Zaolysła ona w  tej roli za­
równo temperamentem scenicznym, 
jak i rzetelną artystyczną kulturą. Do- 
pomaga jej przy tym nit mało osobi­
sty wdzięk i doskonałe warunld s*- 

wnętrzne.
Różycki byl nieodparde uwodziciel­

ski i dystyngowany zarówne w słowie 
jak w  geście. Jako Tolo budził podzitf 
dia swej wirtuozerii w  kunszcie mlłoa 

nym.
Rola Witusia stworzona Jest chyba 

dla Hnyazińskiego. Jednak Wesołow­
ski, grając ją, wykazał, i r  posiada ro* 
‘.egie możliwości i umie pokazać s je­
dnakową łatwością „czarny charakter" 
wielkomiejskiego amanta, jak i prosta­
tę i swoisty wdzięk prymitywu.- po- | 
doisKiego Witusia. Uzupełnia on hał- 
monię całej czwórki znakomicie.

Wdzięczne, mile dekoracje dał SŁ 

Jarocki.
Stanisław Cłrzeleck*.


